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Alterius dictum, aut faStum ne 
carpſeris. Ca to.

Pifen ieft świat Obmowcow, y 
zazdrosnych nażycie  ludzkie 

oiiro widzów, którzy cudze poftj- 
pki z ciekawością nader pofbrze- 
gaią, mowy ich, uczynki, nicują, 
przewracają, y mają to fobie za 
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poſpolitą rzemioda ſwego zabaw­
kę, iakby o ludziach zawſze coś 
mówili, y krytycznie fadzili. To 
zle iak ieft ſzkodliwe miedzy lu­
dźmi, tak bardzo wielu w nalog  y

dzi zaś, co łatwo zważyć można, 
tozzbyceczney u my fiu ciekawości, 
to z prożney człowieka nieczyn- 
ności. Bo profzę. Kto w fobie 
ieft pomiarkowany, powolny, a do 
tego przyzwoitemi zabawami za­
trudniony, czyliż zwykł kiedy 
w tę fię wdawać lekkość, żeby 
po cudzych poftępkach troſkliwie 
fzperał, y  zazdrośnie one kryty­
kował. Samych to byftro cieka­
wych, y prożno bezczynnych u- 
mydow ieft rzemiodo, y robota, 
przegadywać o ludziach, o ich 
życiu, obyczaiach, poftępkach

zeofuty zwyczay pofzło. Focho-

nay-
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naymnieyſzych, y całym ich obey- 
ściu fie zazdrośliwie y krytycznie 
poſądzać,

Wfzakze przypatrzmy fie bli- 
zey charakterowi przewrotnego 
Zoila . Ten , gdy do niego, kto 
przyjdzie, ieżeli aibo gość, aibo 
in-terefs iego ieft obojętny, zwyki 
go iak nayprgdzey zbywać, y cza- 
ſem nie porożu ni ia w ſzy fie z nim 
rozftaie, bo mu takie me miłe fą 
dyſkurſa, lecz gdy oſoba do iego 
myśli, a ielzcze z intereftem zda­
tna mateiya przynoszącym z ſobą 
fig zeydą , dopiero w pośrzodku 
nich pełne fa ufizy cudzych opi- 
ſywania cizieiow, tyfiącznych re- 
flexvi, zdań, wniofttow, y pofą- 
dzania tak y opak. A dooieroź 
w przydbjżſzych pofiedzeniach , 
w kompanii do humoru fwego do-



bfancy czego ow cenzor nie czy­
ni 't tam on aż nad to ieft zaba­
wny o ludziach: bo iak weźmie 
rozmawiać o tym y owym, to od 
naymnieyſzego aź do naywiękfze- 
go przebie/.y, y przetrząśnie oby- 
cz iie, poftępki, obchodzenia fig 
cudzego ſpoſoby przenicuie, y 
ledwo nie cały świat z dobranym 
fobie podobnym oftrowidzem y  
cenzorem ciekawie fplondruie, o 
wfzyftkim ſubtiiizuie, konfekwcn- 
cyi tyſiąc, y bez końca na powie­
trzu formnie, przewraca, to ro­
zbiera, to ſklada, raz dzieli, dru** 
gi raz coś klii, y ledwie wſkroś 
kogoś byftrym ſwoim rozumem 
nie przeniknie, nie przetrząśnie . 
O każdey rzeczy aź nadto cieka­
wy w domu. y oprocz, nawet kto 
iak ftąpi, wyidzie, nadeyazie ,
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gotow byftro przeglądać, uważać, 
notować, o każdym coś rozumieć4; 
y z niczego poſąazić , a gdyby 
można nayfkrytſze myśli cudze 
chciałby przeyrzeć, y przeniknąć. 
Ztąd bywa-, iż takowi Ludzie 
wefołego fą umyftu, y żartowni, 
ale y to nie na dobre, bo uſzczy- 
pliwemi żartami ſwoiemi, aż do 
żywego czaſem ugryzą; z daleka 
oni zwykli ſwoie formować argu-p 
menta , y przyftoſowania choć 
przez fifę nadciągane, komufić na 
tykta dawać . Nigdy oni nie fą 
ſpokoyni, u ftoiu n^wet przegryź 
zuią drugich przymowkami iwe- 
mi, y naymnieyfzą rzecz zazdro­
śnie notuią.  Wfzakże gdy fię 
z niemi zdarzy komu u floiu u- 
fieść; wprawdzie człowiek praco­
w ity , y fpokoyny ma fobie i ce­
dzenie za pofiłek, y radby kawa­
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lek chieba zieść ſpokoynie, owi 
zaś prożnuiący Zoilowie maią fo­
bie za rozrywkę, którą na ten czas 
z gultem fobie czynią z cudzego 
umartwienia. Wie dobrze, kto 
doświadczył, iak chleb cudzy ieft 
ciężki, y nudny, ofobliwie, kiedy 
niemafz w nim przyiemności da­
jącego, w ten czas fię, iak mówią, 
kością w gardle ftaie, coż dopiero 
gdy fie przytym na przewrotnych 
trafi Zoilow? iak go oni nie zapra­
wią fwoiemi wymyftami,* na ten 
czas bywa chleb utworzony z nie- 
przyiemności, zaprawą zaś iego 
przymowki, y przytyki rożne, o* 
we to applikacye, y ugryzki acz 
z daleka nadciągane, które cier­
piącego wfkroś przefzywaią, y ia- 
dlo iego w gorycz y truciznę o- 
bracaią. Zgoła owi to Zoilowie

ſzanuią
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ſzanuią lpdzi mądrych, cnotli­
wych, Iłatecznych, ale y tym czę- 
ftokr-cć przytną, y przymowkę na 
nich iakąś wynaydą. Pracowite­
go przy tym lubią, y to bez ro ­
zrywki od wfzelkiego próżnowa­
nia dalekiey, a f.imi na rozmo­
wach y brawurftwie gotowi caiy 
dzień (trawić y przepędzić, plot­
kami fię niby brzydzą, a kto im 
co podobnego do ucha doniefie, 
kontenci n a d e r , y fam i ieſzcze 
bardziey o tym fzperaią obſzer- 
nie, o każdym poſądzenia tyfiąc, 
y podeyrzenia w naymnieyfzey 
rzeczy wyſtawiać fobie gotowi, 
y z mrówki wielbłąda uformować 
zwykli.

Na takie to brzydkie nieludz- 
kości poczwary, ſpołeczność ludz­
ką niewymownie obrażaiące, dla

odda-



oddalenia tak ſzkodli wcgo złego, 
dość będzie y zapewnie fltute- 
cznie, żeby fię tacy indzie prze­
wrotnych zoiłow obycz dem ba­
wiący, fam i nad fobą żywą uwa­
gą zreflektowali, y te z światła 
ſamey natury podane prawi* iło- 
przed oczy fwoie wyftawili Co fobie 
niemiło , tego drugiemu nteczyń , a 
tąbyfię reflexyą zdrową od wfzel- 
kich na potym obmowifk, przy- 
mowek, y ſzkodliwych krytyko­
wania ludzi fpofobo-w, wftrzymać, 
y powściągnąć powinni.


